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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Mag­gie za­kry­wa­ła gło­wę przed za­ci­na­ją­cym lo­do­wa­tym desz­czem, bro­dząc w bło­cie uli­cy. Jej lek­kie ubra­nie przy­war­ło do skó­ry we wszyst­kich miej­scach, gdzie nie za­pię­ła płasz­cza prze­ciw­desz­czo­we­go. Woda cie­kła jej po łyd­kach, spły­wa­jąc do ka­lo­szy.


  Gdy­by my­śla­ła trzeź­wo, wra­ca­ła­by swo­im roz­kle­ko­ta­nym dżi­pem. Jed­nak jed­no spoj­rze­nie po­przez roz­su­nię­te za­słon­ki sa­lo­nu w domu Mar­ku­sa szyb­ko roz­ja­śni­ło jej umysł.


  Za­mar­ła, nie ba­cząc w ogó­le na stru­gi desz­czu. Gdy po chwi­li kon­ster­na­cji do­tar­ło do niej wresz­cie to, co zo­ba­czy­ła, ja­kiś im­puls ka­zał jej ucie­kać, zo­sta­wia­jąc sa­mo­chód przed jego do­mem.


  Czu­ła ból w gar­dle od szlo­cha­nia prze­ry­wa­ne­go wstrzą­sa­ją­cym nią prze­ry­wa­nym od­de­chem. Mu­sia­ła już wra­cać do domu, za­nim emo­cje cał­ko­wi­cie zdo­mi­nu­ją zdol­ność trzeź­we­go my­śle­nia.


  Cały czas stał jej przed ocza­mi za­ska­ku­ją­cy, obez­wład­nia­ją­cy wi­dok: nagi Mar­kus w ob­ję­ciach ko­chan­ka. Mag­gie w jed­nej chwi­li zro­zu­mia­ła jego za­cho­wa­nie: dla­cze­go raz był za bar­dzo za­ję­ty, by się z nią spo­ty­kać, a po­tem opie­kuń­czy i ko­cha­ją­cy.


  Jego za­in­te­re­so­wa­nie było uda­wa­ne. Mag­gie po­czu­ła, jak za­ci­ska się jej żo­łą­dek. Była taka ła­two­wier­na. Wie­rzy­ła mu, gdy mó­wił, iż nie chce się spie­szyć z oka­zy­wa­niem uczuć, że sza­nu­je to, zwłasz­cza w świe­tle nie­daw­nej star­ty bli­skiej oso­by, jaka ją spo­tka­ła. Stwier­dził, iż musi na­brać pew­no­ści, za­nim zro­bią na­stęp­ny krok w ich związ­ku.


  Po­sta­no­wi­ła po­ka­zać mu, że jest doj­rza­ła i go­to­wa na po­waż­ny zwią­zek. Mimo jej wy­sił­ków on wca­le o to nie dbał. Nie mia­ła do­świad­cze­nia w związ­kach i za bar­dzo po­trze­bo­wa­ła od­wza­jem­nio­ne­go uczu­cia, by zo­rien­to­wać się w jego grze.


  Kie­dy ana­li­zo­wa­ła tę sy­tu­ację, ze­bra­ło się jej na wy­mio­ty, więc schy­li­ła się nad zie­mią i za­czę­ła głę­bo­ko od­dy­chać. Pró­bo­wa­ła ode­gnać my­śli od wi­do­ku na­gich ko­chan­ków w sa­lo­nie Mar­ku­sa. Przed sobą do­strze­gła na­gle snop świa­tła. Ale skąd?


  – Po­trze­bu­jesz po­mo­cy? – Z ciem­no­ści do­biegł ją głę­bo­ki mę­ski głos. Pod­nio­sła wzrok i ośle­pi­ły ją świa­tła re­flek­to­rów du­że­go po­jaz­du te­re­no­we­go. Po chwi­li do­strze­gła syl­wet­kę męż­czy­zny. Za­rys jego po­tęż­nie zbu­do­wa­nych ra­mion i sze­ro­ko roz­sta­wio­nych stóp zna­mio­no­wał czło­wie­ka go­to­we­go na wszyst­ko i mo­gą­ce­go sta­wić czo­ła naj­gor­szym kło­po­tom.


  W Mag­gie ode­zwa­ła się in­stynk­tow­na po­trze­ba wtu­le­nia się w te sil­ne ra­mio­na i zna­le­zie­nia opar­cia w kimś od­po­wie­dzial­nym i czu­łym.


  Otrzeź­wie­nie przy­szło na­tych­miast. Uświa­do­mi­ła so­bie, że po pierw­sze, nie zna tego czło­wie­ka, a po dru­gie, jej oce­na Mar­ku­sa oka­za­ła się kom­plet­nie nie­tra­fio­na. Do­strze­gła w nim wszyst­kie ce­chy, ja­kich ży­czy­ła­by so­bie wi­dzieć w męż­czyź­nie – ko­chan­ka, przy­ja­cie­la… Och! W jak wiel­kim była błę­dzie.


  Męż­czy­zna zbli­żył się do niej.


  – Nie czu­jesz się do­brze. Jak mogę ci po­móc? – Mag­gie wy­ła­pa­ła w py­ta­niu męż­czy­zny ni­kły ślad in­ne­go ak­cen­tu.


  – Kim je­steś? – za­py­ta­ła tak cien­kim gło­sem, że trud­no było uwie­rzyć, że wy­do­był się z jej gar­dła.


  – Za­trzy­ma­łem się w Stad­ni­nie Tal­la­wan­ta. Wy­naj­mu­ję tam po­kój.


  Mag­gie przyj­rza­ła się bli­żej no­wo­cze­sne­mu sa­mo­cho­do­wi nie­zna­jo­me­go i przy­po­mnia­ła so­bie, że w tym ty­go­dniu miał się zja­wić spe­cjal­ny gość – szejk z Sza­je­ha­ru, któ­ry był wła­ści­cie­lem ca­łej Stad­ni­ny Tal­la­wan­ta, przy­słał peł­no­moc­ni­ka na in­spek­cję swo­ich wło­ści.


  To by wy­ja­śnia­ło ak­cent nie­zna­jo­me­go. Wła­dał po praw­ną an­gielsz­czy­zną, cha­rak­te­ry­stycz­ną dla wyż­szych sfer, jak gdy­by uczęsz­czał do jed­nej z naj­lep­szych bry­tyj­skich szkół.


  – Bę­dzie­my stać tu tak dłu­go, aż zu­peł­nie zmok­nie­my?


  W jego gło­sie nie było na­wet nuty znie­cier­pli­wie­nia. Mag­gie za­drża­ła gwał­tow­nie, po­wstrzy­mu­jąc ga­lo­pu­ją­ce my­śli. Co się z nią dzia­ło? Nie mo­gła się wła­ści­wie skon­cen­tro­wać.


  Do­pie­ro te­raz do­strze­gła, że nie­zna­jo­my nie miał na so­bie płasz­cza. Mu­siał za­tem zmok­nąć bar­dziej niż ona.


  – Prze­pra­szam – po­wie­dzia­ła sko­ło­wa­na.


  – Mia­łaś wy­pa­dek? – Znów usły­sza­ła ten spo­koj­ny głos.


  – Nie. Mo­żesz mnie pod­wieźć? Pro­szę.


  Mag­gie nie mia­ła żad­nych opo­rów, żeby go o to pro­sić. Po­zna­ła w nim sza­cow­ne­go go­ścia ze stad­ni­ny, o któ­rym sły­sza­ła dużo do­bre­go. Znaj­do­wa­li się na pry­wat­nej dro­dze na te­re­nach na­le­żą­cych do stad­ni­ny.


  – Na­tu­ral­nie – skło­nił się nie­zna­jo­my i po­pro­wa­dził ją do sa­mo­cho­du. Miał po­cią­gły, zde­cy­do­wa­ny i wy­lu­zo­wa­ny chód, jak­by zmie­rzał ko­ry­ta­rzem wy­ło­żo­nym wy­kła­dzi­ną za­miast błot­ni­stą, wy­bo­istą dro­gą. Mag­gie po­dą­ży­ła za nim chwiej­nym, nie­pew­nym kro­kiem.


  Otwo­rzył przed nią drzwi sa­mo­cho­du i po­cze­kał, aż wsią­dzie.


  – Dzię­ku­ję – wy­szep­ta­ła, gdy pod­trzy­mał ją za ra­mię swo­ją sil­ną dło­nią. Bez jego opar­cia nie da­ła­by rady sama wdra­pać się na wy­so­ko osa­dzo­ne nad­wo­zie po­jaz­du.


  Mag­gie za­nu­rzy­ła się w wy­ście­ła­ne przy­jem­nym ma­te­ria­łem sie­dze­nie. Gdy nie­zna­jo­my za­mknął za nią drzwi, po­czu­ła roz­le­wa­ją­ce się po cie­le cie­pło. Za­mknę­ła oczy, otu­lo­na przy­jem­ną ci­szą, z dala od ule­wy i bło­ta.


  – Weź to, pro­szę. – Do jej oazy spo­ko­ju prze­do­stał się sto­no­wa­ny głos nie­zna­jo­me­go. Z ocią­ga­niem otwo­rzy­ła oczy. Zaj­mo­wał już sie­dze­nie kie­row­cy. Do­się­gło ją spoj­rze­nie naj­ciem­niej­szych oczu, ja­kie kie­dy­kol­wiek wi­dzia­ła. Głę­bo­ko osa­dzo­nych, ta­jem­ni­czych. Męż­czy­zna przy­pa­try­wał się jej wni­kli­wie.


  Jego kru­czo­czar­ne wło­sy od­ci­na­ły się wy­raź­nie od opa­lo­nej twa­rzy. Miał sil­nie za­ry­so­wa­ny, ary­sto­kra­tycz­ny nos. A sko­śne ko­ści po­licz­ko­we pod­kre­śla­ły su­ro­wą li­nię brwi. Kształt szczę­ki zna­mio­no­wał sil­ną oso­bo­wość i pew­ność sie­bie.


  Mu­sia­ła przy­znać, że uro­da tego czło­wie­ka za­par­ła jej dech w pier­si. Wy­glą­dał eg­zo­tycz­nie, jak z „Ba­śni ty­sią­ca i jed­nej nocy”.


  – Weź to – po­wtó­rzył, po­da­jąc jej mięk­ki weł­nia­ny koc. – Je­steś pew­na, że nic ci nie jest?


  Przy­tak­nę­ła, kry­jąc twarz w zwo­jach koca. Ręce się jej trzę­sły. Po­czu­ła za­że­no­wa­nie na myśl, że mógł to do­strzec.


  – Prze­stań już. – Mę­ska dłoń uję­ła jej bro­dę i sta­now­czym ge­stem pod­nio­sła ją ku gó­rze.


  Mag­gie za­mru­ga­ła, uświa­da­mia­jąc so­bie, że jej oczy były mo­kre nie od desz­czu, tyl­ko od łez, któ­re pły­nę­ły po po­licz­kach.


  – Mam prze­stać? – wy­szep­ta­ła, wi­dząc spoj­rze­nie jego ciem­nych, hip­no­ty­zu­ją­cych oczu.


  – Do­sta­łaś hi­ste­rii.


  Mag­gie miło było czuć jego do­tyk, któ­ry tchnął ży­cie w jej skost­nia­łe z zim­na cia­ło.


  – Prze­pra­szam – za­chmu­rzy­ła się. – Ja… ja do­świad­czy­łam dzi­siaj… szo­ku. Ale już mi… już mi le­piej – mó­wi­ła nie­skład­nie.


  – Za dłu­go cho­dzi­łaś na dwo­rze w taką bu­rzę.


  De­li­kat­nie wy­jął koc z jej za­ci­śnię­tych pal­ców i roz­wi­nął go wo­kół ra­mion. Gdy się po­chy­lał, po­czu­ła za­pach jego cia­ła – cie­pły, przy­po­mi­na­ją­cy drze­wo san­da­ło­we, tro­chę ostra­wy, w każ­dym ra­zie in­try­gu­ją­cy, a przede wszyst­kim… mę­ski.


  – Jak się tu zna­la­złaś? Dłu­go cho­dzi­łaś na desz­czu?


  Mag­gie de­li­kat­nie się uśmiech­nę­ła i przy­mknę­ła sen­nie oczy. Na­praw­dę po­do­bał jej się ten ak­cent. Mięk­ko wy­ma­wia­ne spół­gło­ski i lek­ko chro­pa­wa in­to­na­cja dzia­ła­ły na nią usy­pia­ją­co i… uwo­dzi­ciel­sko.


  – Czy ktoś cię skrzyw­dził? – za­py­tał męż­czy­zna.


  – Nie! Nie. Wszyst­ko ze mną w po­rząd­ku. Tyl­ko… – za­wie­si­ła głos zmie­sza­na. Czu­ła się na­praw­dę dziw­nie. – Mu­szę wró­cić do domu.


  – Do­kąd cię za­wieźć?


  Coś jej pod­po­wia­da­ło, że może mu za­ufać.


  – Mu­sisz je­chać pro­sto sześć ki­lo­me­trów, skrę­cić w pra­wo. Po­tem wska­żę ci dal­szą dro­gę.


  Mag­gie ob­rzu­ci­ła wzro­kiem luk­su­so­we wnę­trze sa­mo­cho­du i uświa­do­mi­ła so­bie, że po­sta­wi­ła cał­kiem za­bło­co­ne ko­za­ki na ta­pi­cer­ce.


  – Wy­bacz. Mam brud­ne buty.


  – To jest sa­mo­chód ze stad­ni­ny. Je­stem pe­wien, że na co dzień bywa za­bło­co­ny.


  Mag­gie była prze­ko­na­na, że jej to­wa­rzysz ni­g­dy nie mu­siał czy­ścić żad­ne­go po­jaz­du. A to nie był sa­mo­chód ro­bo­czy, tyl­ko prze­zna­czo­ny dla spe­cjal­nych go­ści.


  – Kim je­steś? – za­da­ła wresz­cie py­ta­nie, któ­re nur­to­wa­ło ją od kil­ku mi­nut.


  – Na­zy­wam się Kha­lid. A ty?


  – Mag­gie. Mag­gie Le­wis.


  – Miło mi cię po­znać, Mag­gie – po­wie­dział po­waż­nym, nie­mal for­mal­nym to­nem.


  Kha­lid kon­cen­tro­wał się na pro­wa­dze­niu, gdyż po­go­da po­gar­sza­ła się z mi­nu­ty na mi­nu­tę. Oba­wiał się, że Mag­gie może za­paść w hi­po­ter­mię z po­wo­du prze­ży­te­go szo­ku i wy­zięb­nię­cia, więc nie chciał ry­zy­ko­wać jaz­dy po ciem­ku w nie­zna­nym te­re­nie. Skie­ro­wał się więc do Stad­ni­ny Tal­la­wan­ta.


  Dziew­czy­na była dla nie­go za­gad­ką. Nie mia­ła na so­bie zwy­czaj­ne­go ubra­nia. Jego wzrok prze­su­wał się z uwa­gą po smu­kłych no­gach wy­sta­ją­cych spod płasz­cza i spo­czął na wyj­ścio­wych bu­tach na ob­ca­sie, któ­rych prze­zna­cze­niem mia­ło być naj­wy­raź­niej uwo­dze­nie męż­czyzn w tań­cu. Czyż­by to wła­śnie męż­czy­zna ją skrzyw­dził?


  Po­mi­mo tego, że była wy­so­ka, wy­da­wa­ła się zu­peł­nie bez­bron­na. Zna­mio­na tej kru­cho­ści za­uwa­żal­ne były w li­nii szyi: dłu­giej, szczu­płej i de­li­kat­nej. Kha­lid stwier­dził, że nie było jej wśród uczest­ni­ków dzi­siej­szej ko­la­cji na cześć spad­ko­bier­cy tro­nu Sza­je­ha­ru. Uznał jed­nak, iż tę ko­bie­tę mu­sia­ła cha­rak­te­ry­zo­wać siła cha­rak­te­ru, sko­ro od­wa­ży­ła się wyjść w taką po­go­dę z domu, i to na pie­cho­tę. Za­in­try­go­wa­ła go.


  Tym bar­dziej sa­tys­fak­cjo­no­wał go fakt, że dzi­siaj wy­jąt­ko­wo nie to­wa­rzy­szy­ła mu jego zwy­cza­jo­wa ob­sta­wa oraz asy­sta usłuż­nych go­spo­da­rzy. Od sze­ściu mie­się­cy Kha­lid wi­zy­to­wał po­sia­dło­ści swo­je­go przy­rod­nie­go bra­ta w Eu­ro­pie, Ame­ry­kach i Au­stra­lii. Ale nie po­dzie­lał za­mi­ło­wa­nia Fa­ru­qa do pom­py i luk­su­sów. Od­kąd Kha­lid zo­stał spad­ko­bier­cą ma­jąt­ku swo­je­go przy­rod­nie­go bra­ta, u któ­re­go wy­kry­to śmier­tel­ną cho­ro­bę, otrzy­mał nie­od­stę­pu­ją­cy go na krok or­szak ochro­ny, któ­re­go zu­peł­nie nie po­trze­bo­wał. Rów­nież na ży­cze­nie Fa­ru­qa miał har­mo­no­gram wy­peł­nio­ny po brze­gi wi­zy­ta­cja­mi, któ­re po­wo­li za­czy­na­ły go mę­czyć.


  Uwa­żał, że wię­cej do­bre­go przy­nio­sła­by jego obec­ność na miej­scu w Sza­je­ha­rze, gdzie nad­zo­ro­wał­by bu­do­wę wo­do­cią­gu nio­są­ce­go wodę z gór. Przy­naj­mniej ten pro­jekt miał przy­nieść wy­mier­ne ko­rzy­ści dla jego na­ro­du.


  Kha­lid prze­je­chał obok ga­ra­ży na roz­le­głym te­re­nie stad­ni­ny i skie­ro­wał się w stro­nę pry­wat­nych po­koi.


  – Je­ste­śmy na miej­scu! – Od­chy­lił się do tyłu ze swo­je­go sie­dze­nia, by móc lek­ko po­trzą­snąć dziew­czy­ną. Nie za­re­ago­wa­ła. Zmarsz­czył brwi i do­tknął jej bla­de­go po­licz­ka. Był lo­do­wa­ty.


  – Mag­gie! Obudź się!


  Zno­wu ten głos. Cie­pły, lek­ko chro­pa­wy i me­lo­dyj­ny. Uśmiech­nę­ła się na wi­dok, któ­ry po­wstał w jej wy­obraź­ni – eg­zo­tycz­ne­go księ­cia w po­wie­wa­ją­cej sza­cie.


  – Mag­gie! – Od­su­nę­ła się od ręki, któ­ra nią lek­ko po­trzą­sa­ła, by jej pięk­ny sen nie zo­stał prze­rwa ny. Ni­g­dy nie czu­ła się tak bez­piecz­nie, prze­peł­nio­na wy­cze­ki­wa­niem… na­dej­ścia obiet­ni­cy, że te głę­bo­kie, ciem­ne oczy męż­czy­zny przy­nio­są jej uko­je­nie.


  Gdy otwo­rzy­ła oczy, od­kry­ła, że nie­sie ją w swo­ich ra­mio­nach przez za­ci­na­ją­cą ule­wę. W mro­ku do­strze­gła oświe­tlo­ną we­ran­dę kla­sycz­nie wy­glą­da­ją­ce­go dom­ku let­ni­sko­we­go. Wró­ci­ła my­śla­mi do wy­da­rzeń wie­czo­ru. No tak, zo­sta­ła przy­wie­zio­na do Stad­ni­ny Tal­la­wan­ta.


  – Mo­żesz mnie już po­sta­wić. – Mag­gie pró­bo­wa­ła wy­swo­bo­dzić się z ob­jęć męż­czy­zny. Bez skut­ku.


  – Je­ste­śmy pra­wie na miej­scu – od­parł, wkra­cza­jąc na we­ran­dę.


  Mag­gie nie wie­dzia­ła, co ma my­śleć o tej sy­tu­acji. Po­zo­stać w jego ra­mio­nach i dać się po­nieść wy­obraź­ni? Przy­mknę­ła oczy.


  Nie fan­ta­zjo­wa­ła prze­cież, wszyst­ko wo­kół niej, włącz­nie z eg­zo­tycz­nym nie­zna­jo­mym, było re­al­ne. Ziew­nę­ła i po­ło­ży­ła gło­wę na jego ra­mie­niu.


  Pod­da­ła się ma­rze­niom. Kha­lid. Tak miał na imię. Po­wta­rza­ła je w my­ślach, roz­ko­szu­jąc się jego brzmie­niem.


  Mo­ment póź­niej uścisk męż­czy­zny roz­luź­nił się i po­czu­ła, jak spły­wa wzdłuż jego sil­nej klat­ki pier­sio­wej na pod­ło­gę.


  – Te­raz – wy­szep­tał uwo­dzi­ciel­sko ni­skim to­nem – czas, byś zdję­ła ubra­nia.


  – Słu­cham? – Oczy Mag­gie roz­sze­rzy­ły się ze zdu­mie­nia. W ja­snym świe­tle wy­peł­nia­ją­cym po­kój spo­strzegł ich cie­ka­wą bar­wę – mie­szan­kę mio­du i zie­le­ni. Ja­kież ona ma fa­scy­nu­ją­ce oczy!


  Mag­gie nie­znacz­nie się od nie­go od­su­nę­ła i w tej sa­mej chwi­li stra­ci­ła rów­no­wa­gę. Wi­dząc to, za­sta­no­wił się, czy nie pa­dła ofia­rą gwał­tu.


  – Mu­sisz zdjąć z sie­bie mo­kre ubra­nia!


  – Prze­cież nie zro­bię tego przy to­bie. – Za­ró­żo­wi­ły jej się po­licz­ki, co pod­kre­śli­ło roz­sia­ne na nich de­li­kat­ne pie­gi. Więc miał do czy­nie­nia z isto­tą, któ­ra po­tra­fi się za­wsty­dzić. Nie pa­mię­tał, kie­dy ostat­nio ob­co­wał z taką ko­bie­tą.


  – Mu­szę się upew­nić, że nie do­sta­niesz hi­po­ter­mii. Two­je cia­ło mnie nie in­te­re­su­je.


  Jesz­cze bar­dziej spą­so­wia­ły jej po­licz­ki i od­wró­ci­ła od nie­go wzrok. Wy­glą­da­ła na na­praw­dę za­wsty­dzo­ną.


  – Po­tra­fię o sie­bie za­dbać. Nie po­trze­bu­ję two­jej asy­sty – wy­mam­ro­ta­ła.


  Kha­lid za­wsze uwa­żał za wła­ści­we po­dą­żać za swo­im in­stynk­tem i za po­win­no­ścią. Lata temu, gdy był po­grą­żo­ny w smut­ku po stra­cie Sza­hi­ny, tyl­ko po­win­ność po­zwa­la­ła mu da­lej żyć. Od­po­wie­dzial­ność za swo­ich pod­wład­nych po­ka­za­ła mu cel, gdy nie po­zo­sta­ło nic in­ne­go.


  W tej chwi­li jego in­stynkt i po­czu­cie po­win­no­ści dyk­to­wa­ły mu, aby nie zo­sta­wiał Mag­gie sa­mej.


  – Chcesz po­wie­dzieć, że po­wi­nie­nem cię zo­sta­wić na pa­stwę sza­le­ją­cej bu­rzy?


  – Nie. Nie to mia­łam na my­śli. Do­ce­niam, że chcia­łeś mnie pod­wieźć. Ła­twiej by­ło­by jed­nak za­wieźć mnie pro­sto do domu.


  Zwol­nił uścisk wo­kół jej ta­lii, ob­ser­wu­jąc bacz­nie, czy da radę stać o wła­snych si­łach. Po chwi­li zdjął swo­ją wyj­ścio­wą ma­ry­nar­kę i rzu­cił ją na sto­ją­ce obok nich drew­nia­ne łóż­ko.


  Mag­gie wo­dzi­ła za nim wzro­kiem. Miał umię­śnio­ne ra­mio­na i ide­al­nie ukształ­to­wa­ną klat­kę pier­sio­wą. Mag­gie mi­mo­wol­nie roz­chy­li­ła usta, prze­bie­ga­jąc wzro­kiem po mo­krej ko­szu­li le­pią­cej się do jego cia­ła. Uzna­ła je za zu­peł­nie do­sko­na­łe.


  Po­now­nie spło­nę­ła ru­mień­cem, uświa­da­mia­jąc so­bie, jak że­nu­ją­cą mu­sia­ła mieć minę. Oczy­wi­ście, on się nią fi­zycz­nie nie in­te­re­so­wał! Jej wy­gląd, po­zba­wio­ny po­wa­bu, jak jej się wie­lo­krot­nie wy­da­wa­ło, ni­g­dy nie wzbu­dzał za­in­te­re­so­wa­nia męż­czyzn. Po­czu­ła wzbie­ra­ją­ce za­że­no­wa­nie, a za­raz po nim złość.


  Za­czę­ła ner­wo­wo mru­gać po­wie­ka­mi. Od daw­na wie­dzia­ła, że nie jest ty­pem ko­bie­ty mo­gą­cej po­wa­lić męż­czy­znę na ko­la­na. Wy­da­rze­nia dzi­siej­sze­go wie­czo­ru tyl­ko to po­twier­dzi­ły.


  Kha­lid udał się do luk­su­so­wo urzą­dzo­nej ła­zien­ki i pu­ścił wodę do ogrom­nej wan­ny. W sztucz­nym oświe­tle­niu Mag­gie do­strze­gła kształ­ty jego moc­no umię­śnio­nych nóg, wi­docz­ne przez mo­kre czar­ne spodnie. Na­wet Mar­kus ze swo­imi ro­ze­śmia­ny­mi, nie­bie­ski­mi ocza­mi i wy­so­ką, krę­pą bu­do­wą nie mógł do­rów­nać temu męż­czyź­nie.


  – Po­zwól, że zdej­mę ci płaszcz – po­wie­dział i za­czął ją roz­bie­rać, nie cze­ka­jąc na zgo­dę. Z pew­no­ścią dla­te­go, że był przy­zwy­cza­jo­ny do ab­so­lut­nej ule­gło­ści.


  Gdy zdej­mo­wał z niej płaszcz, po­sta­no­wi­ła skon­cen­tro­wać się na czar­nej je­dwa­bi­stej musz­ce, za­miast na wy­eks­po­no­wa­nym przez mo­krą ko­szu­lę ku­szą­cym mę­skim tor­sie. Zmu­si­ła się do przy­mknię­cia oczu, by ode­gnać od sie­bie tę po­ku­sę.


  Była za­sko­czo­na, że w obec­no­ści Mar­ku­sa ni­g­dy nie prze­to­czy­ła się przez nią taka fala zmy­sło­wych do­znań. Dba­ła o nie­go, sza­no­wa­ła go i wie­rzy­ła, iż fi­zycz­na bli­skość mię­dzy nimi to na­tu­ral­ny krok ku ko­lej­ne­mu eta­po­wi ich związ­ku.


  Te­raz na­to­miast czu­ła się w obec­no­ści Kha­li­da nie­spo­koj­na… Czyż­by z pod­eks­cy­to­wa­nia? Czy tak się wła­śnie od­czu­wa po­żą­da­nie?


  Mia­ła tak małe do­świad­cze­nie w kon­tak­tach z męż­czy­zna­mi. Całe swo­je ży­cie spę­dzi­ła na far­mie, trzy­ma­na na dy­stans przez do­mi­nu­ją­ce­go ojca. Dla­te­go też wy­da­wa­ło się jej, że tym bar­dziej po­win­na za­bie­gać o Mar­ku­sa.


  – Te­raz zdej­mij su­kien­kę. Zo­ba­czy­my, czy z resz­tą po­ra­dzisz so­bie sama.


  Mógł­by rów­nie do­brze re­cy­to­wać na­zwi­ska z książ­ki te­le­fo­nicz­nej i jego głos brzmiał­by dla niej w tak samo sek­sow­ny i uwo­dzi­ciel­ski spo­sób.


  Nie! To musi się skoń­czyć! Im wcze­śniej so­bie pój­dzie, tym le­piej.


  Mag­gie in­stynk­tow­nie za­gry­zła usta, gdy po­czu­ła jego pal­ce na zam­ku swo­jej su­kien­ki. Pul­so­wa­nie krwi za­głu­szy­ło na­wet dźwięk le­cą­cej z kra­nu wody. A jej skó­ra za­re­ago­wa­ła gę­sią skór­ką, od­bie­ra­jąc cie­pło i bli­skość jego cia­ła.


  – Już pra­wie zro­bio­ne… – po­wie­dział su­cho.


  Mag­gie uzna­ła, że Kha­lid mógł­by rów­nie do­brze roz­bie­rać skle­po­we­go ma­ne­ki­na. Za­bo­la­ła ją ta ob­ser­wa­cja. Po­czu­ła, jak łzy wzbie­ra­ją pod po­wie­ka­mi. Sta­ła pra­wie naga, w sa­mej bie­liź­nie, z któ­rej była dum­na, a on nie ob­rzu­cił jej na­wet spoj­rze­niem.


  Ko­góż ona jed­nak chcia­ła oszu­kać swo­ją nową zmy­sło­wą bie­li­zną? Nie była prze­cież zmy­sło­wa, jak więk­szość ko­biet, któ­re zna­ła. Tak przy­naj­mniej uwa­ża­ła.


  – Mag­gie? Do­brze się czu­jesz? – Jego głę­bo­kie, czar­ne oczy pa­trzy­ły na nią uważ­nie.


  – Tak. Chcę zo­stać sama. Idź już. Pro­szę.


  Za­uwa­ży­ła, jak jego usta wy­krzy­wia gry­mas.


  – Jak so­bie ży­czysz – po­wie­dział, pusz­cza­jąc jej ra­mię.


  W mgnie­niu oka już go nie było. Przez krót­ki mo­ment chcia­ła go za­wo­łać i po­pro­sić, by ją przy­tu­lił. Jed­nak ode­zwa­ła się w niej duma, któ­ra przy­po­mnia­ła, że przez całe ży­cie ra­dzi­ła so­bie sama i po­le­ga­ła wy­łącz­nie na so­bie.


  Ob­ró­ci­ła się i we­szła pod prysz­nic. Na­wet nie za­mknę­ła na za­mek drzwi, bo prze­cież nie spo­dzie­wa­ła się, by ktoś mógł za­kłó­cić jej pry­wat­ność. Ta świa­do­mość do­skwie­ra­ła jej jed­nak tak bar­dzo…
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